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Czego z oczu tracić nie należy 


Pod takim tytułem pojawił się w dn. 25 
grud. w „Naprzodzie” artykuł marszałka tow. 
Daszyńskiego, Artykuł ten prz ześrukowaliśmy 
w „Dzienniku Luaowym”', zastrzegając sobie 
jego omówienie, co ninjejszem czynimy. 


(a. h.) Tezy ma:szałka tow. Daszyńskiego są 
następujące : 

Ingerencja państwa w życiu gospodarczem jest 
olbrzymia, Wpiyw jego przy pomocy środków pie- 
niężnych wiczimy w dziedzinie rolnictwa i prze- 
mysłu. Gcyby państwo pieniądzmi swymi tych 
alziedzin wytwosczości w ciągu dziesięciolecia nie 
popierało, to i przemysł i rolnictwo wyglądałyby 
aaleko gorzej, niż przedstawia się ono dzisiaj. 

Druga teza marsz. tow. Daszyńskiego: 

Państwo ut-zymuje: na swoim etacie ogromną 
ilość funkcjona-juszy, pracowników kolejowych, 
monopolowych, pracowników w swoich fabrykach, 
koralniach, Pozatem, ut*zymuje barazo dużo eme- 
rytów, opiekować się musi około 300 tysiącami 
inwalidów z wielkiej wojny i inwalidami z wojen 
prowadzonych przez Polskę. Widać więc z tego, 
jak ogromne zadanie ma przed sobą państwo, jak 
dużo obywateli korzysta z jego pomocy, jak dużo 
ich zależnych jest od państwa, jako pracodawcy. 

Wniosek stąd prosty — los miljonów ludzi 
jest tak bezpośrednio zależny od tego, co się 
w tem państwie dzieje, od jego gospoda*ki, że 
nie mogą spokojnie pat*zeć, jeżeli między dwoma 
czynnikami, mającymi wpływ bezpośreani na go- 
gospoda:kę, więc między Sejmem a Rządem, niema 
koniecznego współaziałania, konjecznej współp*acy, 
od której dobra gospodarka zależy. 

Naturalnie, mówiąc o Sejmie, mamy na myśli 
większość Sejmu. 

Tego współdziałania obu tych czynników dziś 
w Polsce niema. Ma*sz. Daszyjński zwraca na to 
z wielkim naciskiem uwagę, uważając współpracę 
obu tych czynników, jako pierwszy warunek po- 
prawy i uspokojenia umysłów. 

„Praca, zmierzająca do wytworzenia normal- 
nego stosunku między rządem, a parlamentem, 
na podstawie rozumnego, wykonywania praw i 
obowiązków obu, jest dzisiaj jedną z najważniej- 
szych dla ludzi myślących w Polsce, bez względu 
na ich programy partyjne. 

A dalej — jeżeli się tej ciężkiej pracy nie do- 
kona, muszą przyjść kryzysy państwowe a z nimi 
społeczne. Jeszcze czas, jeszcze można wiele zro- 
bić, pod warunkiem, że się zachce to zrobić, co 
jest koniecznem”. 

Uderza nas, że marsz. tow. Daszyński w pro- 
cesie tym naprawy stosunków w Rzpltej pominął 
trzeci czygnik, któryby tu w myśl Konstytucji 
oaegrać mógł dużą rolę, pominął Prezydenta pań- 
stwa. . 

Na wstępie zaznaczyć musimy, że śmiałe uwa- 
gi tow. Daszyńskiego są na czasie. Uważamy, 
że tow. marsz. Daszyński, pisząc w' tej materji, 


Mowy napad Bebesowców na działaczy PPS. 


WARSZAWA, 7. L (tei. wł). Dnia 6 stycznia, | stąpień pałxarze, 


jędrasześ Leon i Rogowiecki 
Wincenty. Trzeci znany jest z pseudonimu „Bul- 
dog".. Tow. Wojciechowskiego wzięli w obronę 
będący na miejscu przypadkowo ludzie z wła- 
ścicielem kawiarnj na czele, który przy tej spo- 
sobiiości również oberwał. 

Pałkarze rozstawili przed iokalem kilku swoich 
ludzi, prawdopodobnie by w razie Polza zna- 
leźć w nich pomoc. 


na będącego w kawiarni przy ul. Górczewskiej 


tow. Wojciechowskiego, członka komisji o:gani- 
zacyjnej Związku robotników przeniysłu włókien- 
niczego napadło 7 mpajłkarzy B. B. S. Trzech 
z nich weszło do kawiarni i rzuciło się na tow. 
Wojciechowskiego, przyczem dotkliwie go pobili. 
Dwaj z pośród napastników są znani wśród ro- 
SAN, © ża wa ze swoich (oko OMA 
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Straszny wypadek w Warszawie. 


- WARSZAWA, 7. I. (tel. wł.). Koło stacji głów- 
nej towarowej w Warszawie rzucił się pod po- 
ciąg, dążący ku stacji, jakiś mężczyzna. Koła pa- 
rowozu obcięły mu nogi do połowy, ud, w ten 
sposób, że nogi z butami w cholewach ieżały 


Maksymiljana Przybyszewskiego, murarza pozosta- 
jącego obecnie z powodu zimy bez pracy. Zamie- 
szkiwał on w przytułku noclegowym przy ul. Dzi- 
kiej. Gdy Przybyszewski ujrzał stojące przy nim 
odcięte nogi w butach z cholewami, wtedy znowu 


osobno. Niężczjznę tego wraz z nogami w bu- , zemdlał i po upływie kilku minut życie zakoń- 
tach przewieziono do szpitahka Dzieciątka Jezus. | czył. 

Gdy odzyskał przytomność podał się za 56-letniego ' —— 
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Litwinow zdradza tajne organizacje. 


Lista agentów sowieckich dostarczona Francji. 


dzynarodówki. Komisarz francuskiej policji kry- 
minalnej wrócił z Berlina z materjałem, wysoce ob- 
ciążającym Litwinowa. „Gauiojs” pisze, że dzięki 
temu materjałowi ujawniona będzie też rola are- 
sowieckich we Francji. W ten sposób została od- | sztowanego wraz z Łitwinowem Niemca Liboriusa 
kryta organizacja Doh p tzegigj mie- ' i Jofiego. 

S E GORORA 


P. BARTEL NA ZAMKU I W BELWEDERZE. P. Bukowiecki padał się do dymisji 


WARSZAWA. 7. stycznia. (tel. wi) Dziś 0 god”, WARSZAWA. 7. stycznia. (tel. wł.) Z wół są- 
ed fm. +i = Ra z. zaj 3 downiczych dowiadujemy się, iż prezes prokuratorji 
| jednogodzinną konferencję, następnie pre generalnej p. Bukowiecki, złożył podanie o dymi- 
mg Ba i 0 Belwederu, gdzie wył przyjety m sję. Powodem rezygnacji p. Bukowjieckiego jest nie- 
Marsz. Pitsudskiego. Konferencja w Belwederze trwa- awadi czynionych Ezen starań © pódwyż- 


ia I i pół godziny, O godz. 7-mej p. premjer udał | „, . zon m s: 
się pa Zamek i pył przyjęty przez Prezydenta RZplitej. genei M oi aa aa 


L jka O OLBRZYMI POŻAR W SZCZECINIE 
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TOW. POSEL REGER ULEGŁ WYPADKOWI. SZCZECIN, 7. 1. (AW.). Wczoraj wolna sfera 
portu szczecińskiego mnawiedziona została strasz- 

WARSZAWA. 7. (tel. = r i da 
podczas przesiadania do pociąg. poseł tow. Tadeusz I dle wę ses któw zniszczył 9 wj długie mor 
Reger uległ wypadkowi, na wskutek którego zła- gazyny kolei Rzeszy znajdujące się w porcie. Cały 
„a p ! szereg butelek napełnionych tlenem eksplodował 
aER PORE \ |2 wielką siłą. Szkody materjalne są olbrzymie. 
i 


PARYŻ, „Gaulois“ donosi z dobrze mointor- 
mowanego źródła, że aresztowany za fałszerstwo 
weksli brat komisarza sowieckiego Litwinowa zło- 
żył rządowi francuskiemu listę tajnych agentów 


stycznia. wł.) Wczoraj 


BoE 
SPISEX PRZECIWKO WPROWADZENIU ALFABE- 
TU ŁAC. W TURCJI. 

LONDYN. 7. stycznia. (A. W.) Donoszą tu z 
Brussa i Sjwis (miasta tureckie w Azji Mniejszej) o 
zarządzonych tam przez rząd turecki szeregu aresż- 
towań. W miastach tuch oraz w ich, okolicy miał 
powstać spisek przeciwko wprowadzeniu w Tur- 
cji alfapetu łacińskiego, Jest kilkuset aresztowanych. 

—0o— 


spełnił swój MT" Marszałka Sa Nie za- 
pomnimy nigdy jednak, że marsz. tow. Daszyń- 
ski jest członkiem PPS., jest jej wodzem, i że 
mówiąc o Sejmie, musiał mieć na myśli w dziele 
naprawy stosunków także stronnictwo P. P. S. 
Dlatego, podziełając w zasadzie jego zdanie, chce- 
my zwrócić uwagę na trudności, jakie wyrosły 
nie z winy Sejmu i nie z winy P. P. S. 
—o 
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2 „DZIENNIK L UD OTW 
We wtorek, dnia 8. bm. o godz. 7-mej wiecz. w lokalu Zw. robotników 


gminnych, Ormiańska 2 — odbędzie się 


ODCZYT wauswenA SOCJALIZM i EGÓ ROZWOJ 


Zamach stanu w Jugosławii. 


Zniesienie konstytucji. — Rozpędzenie Skupczyny. 


BIAŁOGROD, 7. 1. Wezoraj zoslała o- 
publikowana prokłamacja króla Aleksan- | 
dra, w której król zwracając się do Serbów, 

| 
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szym ciągu, o ile nie zostaną odwołane w 
razie, gdy zajdzie tego potrzeba, moim spe- 
cjałnym dekretem. W ten sposób zostaną o- 
głoszone nowe ustawy 

Skupczyna, powołaną ao życia przez 
wybory z 11. września 1927, rozwiązuje stę“ 


Chorwatów i Słoweńców, stwierdza, że o- 
czekiwania narodu, iż ewolueja wewnętrz- 
nego życia politycznego przyniesje ze sobą 
uporządkowanie i konsolidację sytuacji w 
kraju, nie sprawdziły się. Ślepe namiętności 
polityczne zaczęły parlamentaryzmu nadu- 
żywać w takim stopniu, że stały się one 
przeszkodą dla jakiejkolwiek 
pracy w kraju. FP" 

Porozumienie nawet poprostu najzwy- 
klejsze pomiędzy poszczególnemi partjami 
politycznemi stało się kompletnie niemożli- 
we. Zamiast rozwijać i ugruntiowywać po- 


Komendznt gwardji królewskiej — 
premjerem. 


BEYGRAD, 7. 1. Prezesem Rady mini- 
strow i ministrem spraw wewnętrznych zo- 
stał generał Piotr Ziwkowicz, komendant 
gwardji królewskiej. Były premjer, ksiądz 
Koroszec, olrzyma! tekę ministra komuni- 
kacji. 
| OOOO EOG oz 


pożytecznej 
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Drakońskie zarządzenia faszystów. 


Brefekci szeregu miast włoskich wydali za- 
rząuzenia, zabraniające włościanom wjazdu w gra- 
nice miasta bez specjalnych pozwoleń, któte należy 
wy abiać sobie na «wa tygodnie zgóry. Jedno- 
cześnie wyoane zostaly zarządzenia, nakazujące 
wyjazi z miast tym mieszkańcom, którzy nie mają 
stałej p'acy i mostatecznego mieszkania. Zarzą- 
azenid te wydane zostaly w związku z ostm 
kryzysem mieszkaniowym, jaki odczuwa się w sze- 
“equ miast włoskich. 
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KLAPA SANACYJNEJ GAZETY. 
WARSZAWA, Z uniem 5 bm. przestała wy- 
choazić „Gazeta Poranna" dawniej „Dwa Grosze“ 
redagowana tprzez p. Sadzewicza, endeta, osta- 
tmo „nawróconego' na „sanację”. 
==bje= 0 
OSZCZĘDNOŚCI W P. K. O. 
WARSZAWĄ, 7. I. (AW.). Posztowa Kasa 
Oszczędności zyskuje coraz większe zaufanie wśród 
społeczeństwa. Ogólny stan wkładów oszczędno- 
ściowych łącznie z wkładami pochodzącymi z prze- 
rachowania, który w dn. 31 12 1927 wynosił 
67.6 milj. zł. w dn. 31 12 1928 osiągnął kwotę 
122,3 milj. zł, wzrósł więc w ciągu roku o 
54.7 milj., czyli o 80 proc. ogólnej sumy oszczę- 
dności złożonych od początku istnienia PKO. 


czucie jedności narodowej i państwowej, 
pariamentaryzm w tej formie zaczął wywo- 
ływać dezorganizację umysłów i niesnaski 
narodowe. | 

Musimy szukać nowych metod pracy 
i torować nowe drogi W związku z tem po- 
stanowiiem, że 


konstylucja królestwa S. H. S. z 28. 
czerwca 1921 traci swą moc obowią- 


a m 

Zgon Mikołaja 
NIZZA, 7. 1. Zmarł tu wielki książę Mikołaj 
Mikołajewicz, stryj cara Mikołaja H. W czasie 
wojny światowej w 1914 pył wodzem naczel- 
nym armji rosyjskiej. Wydał słynny manifest do 
Polaków. W r. 1915 złożył naczelne dowództwo 
zującą. i objął dowództwo frontu kaukaskiego. W r. 

Wszystkie ustawy obowiązują w dal- | 1916 ustąpił ze stanowiska dowódcy. Wraz z 


Nocna praca zniesiona 
w przemyśle włókienniczym w Łodzi. 


ŁÓDŹ. Z dniem 1. stycznia b. *. weszło w ł pozytywnego rozstrzygnięcia, pozostaną bowiem 
życie rozzorządzenie, znoszące całkowicie pracę | bez odpowiedzi. Jeżeli do chwili obecnej fabryki 
nocną we wszystkich zakładach przemysłowych w | w Łodzi pracują na zmianach nocnych, to należy 
Łodzi i okręgu łódzkim. . pracę tę uważać za nielegalną, sprzeciwiającą 

P-zemysiowcy łódzcy zwracają się z prośba- | się istniejącym przepisom. 

mi o zezwolenie im na kontynuowanie pracy w W każdym wypadku wyraźnego ignorowania 
porze nocnej. Wszystkie te podania — jak oświad- i przepisów, inspektorat pracy pociągać będzie w'n- 
czył inspektor pracy, Wójtowicz — nie znajdą ! nych do surowej odpowiedzialności karnej. 


Ludzkość 
wobec groźby przeludnienia 


(Dokończenie). 


czyny, które faklycznie wstrzymują roz*ost 
ludności wedlug powyżej podanego szablo- 
nu. Naturalnemi przyczynami są — nędza 
i występek. One właśnie dziesjątkują ludz- 
kość i redukują jej nadmierny rozrosl. Cy- 
wilizacja i komfort życiowy stopniowo zwał 
czają i usuwają zarówno uędzę jak i wystę- 
pek. — Wtedy znów występuje w całej pelni 
powyższe prawo rozrostu ludności. 

Co tedy począć? — zapytuje Malthus. 

Tulaj na pomoc może przyjść wrodzoma 
inteligencja ludzka, poparta sankcja pań- 
stwową i społeczną. Taką sztuczną silą, — 
wslrzymującą nadmierny rozrost ludności, 
jest wedlug Małthusa „kontrola rodzenia“. 

Malthus przypuszczał, że „kontrola ro- 
dzenia” powinna być slosowana  przede- 
wszystkiem wśród niezamożnych klas, które 
nic mogą zabezpieczyć swojemu polomslwu 
należytych środków wychowania i dalszej 
egzystencji. 

W rzeczywistości zaś lLeorja Malthuba co 
do „kontroli rodzenia“ znalazła w pewnym 
stopniu zastosowanie — ale właśnie wśród 
klas zamożnych, które nie chcą obarczać się 
liczną rodziną, łecz pragną egoistycznie ko- 
rzystać ze wszystkich zdobyczy bardziej 


W przyszłości więc, gdy dobrobyt i wy- 
soka ku tura rozleją się wśród wszystkich 
warstw społecznnych i gdy całe narody sta- 
ną na naprawdę wysokim szczeb'w dobro- 
bylu i kultury, może okazać się, że ogólna 
rozrodczość znacznie spadnie'w porówna- 
niw ze slanem dzisiejszym. 

150 lat lemu (w r. 1798) angielski cko- 
nomista Thomas Robert Malthus ogłosił po- 
dobną teorję o niebezpieczeństwie nadmier- 
nego rozrostu ludności. Mallhus starał się 
udowodnić, że na rodzaj ludzki może spaść 
prawdziwa klęska wskutek przeludnienia. — 
Teorję swoją opicrał na przekonywujących 
na pierwszy rzut oka dowodzeniach arytme- 
tycznych. 

Zarudnienie całego świata, jak uczył 
Malthus, wzrasta w postępie geometryicz- 
nym, jak: 

152, 4 -8,*.lm 

tymczasem gdy środki utrzymania jedno- 
cześnie wzrastają jedynie w postępie aryt- 
metycznym, jak: wyralinowanego życia... í 

20o 4, 50. i Teorja Malthusa wywiera pewien wpływ 
Gdy więc naprzykład ludność wzrośnie | do dnia dzisiejszego — i to wśród najroz- 
16 razy, środki utrzymania wzrosną za- | mailszych narodów i warstw społecznych. 
ledwie 5 razy. Stąd więc spodziewana klęska | Posiada ona lam szczerych obrońców i a- 


» <= 


Mikołajewicza. 


wielkim księciem Cyrylem uważał się za preten- 
nenta do tronu rosyjskiego. 
Zmarły liczył 72 lat. 


Sr 


PREZ. HOOVER WRÓCIŁ Z PODRÓŻY. 
NOWY JORK, 7. I. (AW. Według wiado- 
mości otrzymanych tu w dniu wczorajszym pre- 
zywent Hoover opuścił pokład krążownika „Utah“ 
i udał się specjalnym pociągiem do Waszyng- 
tonu. W ten sposób zakończyła się podróż pre- 
zyłienta Hoovera do Ameryki poludniowej, w cza- 
sie której przebył on przeszło 24.000 kilomte- 
tów. w í jow 
p 
ROLNICY ŻYDOWSCY NA UKRAINIE. 
MOSKWA. Z Charkowa aonoszą, że w ciągu 
ostatnich lat czterech liczba rolników-żydów na 
Ukrainie wzrosła poczwórnie, wynosząc obecnie 
155.000 osób. Według planu kolonizacyjnego na 
najbliższe pięciolecie w okresje tym ilość rolników 
życów powiększy się o dalszych 50.000 rodzin. 


Nawet obóz klerykalny nie przedstawia 
pod tym względem jednolitej opinji, chociaż 
tulaj Malthusowi stawiają poważny zarzut, 


że jego „kontrola rodzenia” jesl wysoce 
sprzeczną z moralnością chrześcijańską. 

, Jakakolwiek teorja często mija się z pra 
ktyką życiową. Teoretyczne wywodły| Mal- 
thusa czy też profesora Knibbsa mogą być 
w danych warunkach zupełnie logiczne — 
jednak dopiero przyszłość i realne życie po- 
każą, jak mają się sprawy istotnie. Nie mo- 
żemy bowiem już dziś i zgóry obliczyć 
wszystkich czynników, jakie wpłyną na roz- 
wój ludzkości w przyszłości — tak samo jak 
nic możemy przewidzieć, czy rzeczywiście 
ludzkość nie będzie toczyła nowych wojen 
i czy będzie nadal żyła w błogim pokoju, 
tak sprzyjającym szybkiej rozrodczości. 

Za 200 lub 300 lat dzisiejsze materjal- 
ne srodki egzystencji może będą się wyda- 
wały Śmiesznemi dla przyszłej ludzkości. — 
Wynalazki i tęchnika — a zatem i środki 
ludzkiej egzystencji — mogą właśnie posu- 
wać się w przyszlości w postępie geome- 
trycznym — tymczasem gdy rozrost ludzko- 
ści — w postępie arylmetycznym. 

Należy tylko mieć silną wiarę w ludzki 
poslep i w polęgę ludzkiego umysłu! — A 
narazie dbać jedynie o należyte i racjonalne 
urządzenie współczesnego życia. 

Józef Lubicz. 
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bwów, pl. Akademicka l 8, 


Dlaczego zarobki robo 


apiery, księgi handlowe, teczki, registra- 
tory i wszelkie przybory biurowe poleca 


telefon 48 74.39 


„DZIENNIK 
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SARMACJA“ 


inika polskiego 


stoją na ostatniem miejscu. 


Międzynarodowe Biuro Pracy przy Li- 
dze Narodów, w którem zasiadają przedsta- 
wiciełe przemysłowców z przedstawicjelami 
robotników, wydało przed kilkoma tygo- 
dniami t. zw. indeks płac robotniczych. 

Indeks ten, dający źródłowe dane, o- 
parte na niezbitym materjale, stwierdza, że 
robotnik poiski zarabia połowę tego, co ro- 
botnik duński czy holenderski: trzy: CZWAT- 
le tego, co robotnik niemiecki; zarabia 
mniej niż robotnik hiszpański, włoski, bel- 
gijski, czeski asulrjacki i łotewski. — Ba! 
mniej nawet o 9 proc. niż robotnik ro- 
syjski! Jednem słowem: — na ostatniem 
miejscu. 

Dlaczego tak się dzieje? Dlaczego ro- 
botnik polski, posiadający niegorsze kwali- 
fikacje, jest pod względem zarobku tak u- 
pośledzony ? 

Winę tego smutnego stanu rzeczy po- 
noszą obydwie slrony: pracodawcy narówni 
z robotnikami. 

Pracodawcy w Polsce 


nie mają za grosz ani zmysłu społecz 
nego, ani zmysłu gospodarczego. 


Nasz przemysłowiec, w dążeniu do osią- 
gmięcia możliwie najwyższego zarobku, po- 
szukuje go na płacy robotniczej. 

Nie konkuruje on lepszym towarem, 
punktualnością w dostawie, racjonalniejszą 
gospodarką w zakupywaniu surowców, bo 
są te rzeczy przechodzące jego horyzont 
umysłowy, niedostępne dla jego egoistycz- 
nych uczuć. Najprostszą dła niego rzeczą 
są jaknajmniejsze płace. Pod względem go- 
spodarczym przenyysiowcy nasi są lak za- 
colfani, że nie uznają tej prostej prawdy, że 


im większy zarobek robotnika, tem sil- 
mniejsza jego konsumcja. 


„ Dobrze zarabiające robotnik dobrze się 
odżywia, dostatniej się ubjera, chciałby wy- 
godniej mieszkać, a to przecież pociąga za 
sobą wydatki większe i wjększe obroty: fa- 
brykantów i kupców. 

Nalomiast nasz robotnik i chłop z ko- 
nieczności ogranicza swe potrzeby do naj- 
niezbędniejszych. 


Małe płace, mała konsumcja, mała pro- 
dukoja, 
oto trzy czynniki, stanowiące podstawy, na- 
szego ubóstwa i naszej niższości wobec za- 
granicy. 
W czem zaś tkwi wina robolników ? — 
| „Adakky poiri. jest skromny, zanadto 


| 


skromny w swych wymaganiach życiowych, 
a pozatem 


i jakąś wrodzoną obawę przed „pryn- 
cypałem". 


Może tu działa jeszcze echo pańszczyzny 
w trzeciem pokoleniu; faktem jest, że nasz 
robolnik zupełnie inaczej odnosi się do 
swego pracodawcy, niż n. p robotnik nie- 
miecki. 
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Robotnik polski niełatwo porywa się do 
walki zarobkowej, a gdy — przyciśniętyj bie- 
dą — weźmie się do tej walki, to zgóry 
można powiedzieć, że będzie ona ciężką, a 
często i beznadziejną, gdyż — niestety — 
robotnik nasz, dzięki swej nieświadomości 


nie ocenia jeszcze należycie siły organi- 
zacji, 
nie popiera całą duszą tych, którzy pragna 
zrobić z polskiej klasy pracującej masę 
zwartą, silną odporną na uderzenia kapi- 
tału. 

Dopóki więc pod tym względem sto- 
sunki u nas nie zmienią się radykalnie, ro- 
botnik polski będzie zawsze na szarym koń- 
tu w wielkiej rodzinje międzynarodowego 
proletarjatu, chociaż i jako człowiek i jako 
pracownik nie stoi niżej od swego towarzyp 
sza niemieckiego, francuskiego czy angiel- 
skiego. 


Ze spraw miejskich. 


Rezultaty badania artykułów żywności. 


- Lwów, 7. stycznia. 


Miejski Zakiąa badania żywności wykonał w 
grudniu ub. r. 1.280 analiz z czego 128 spraw 
oddano na drogę, sądową. Mleko tylko w nielicz- 
nych wypadkach uległo zakwestjonowaniu z po- 


swodu zbierania. Rozwodnione znaleziono zaled- 
wie w' czterech wypadkach. 
jeszcze niepewna oadana była do ukarania 12 


Śmietana zawsze 


razy. Bolączką kontroli nabiału jest nieobowią- 
zujący przymus legitymacji. Wobec tego barazo 
często kobiety wiejskie podają zmyślone nazwi- 
ska, unikając przez to wymiaru sprawiedliwości. 
Niestety ze strony policji Zakłaa nie doznaje pod 
tym względem należytego poparcia i kontrolorzy 
nabiału są niejednokrotnie bezradni. 

Po wykryciu dwóch MU A masła z tłusz- 
czów roślinnych, 


jakość masła poprawiła się. 


K-ąży jeanak po domach kobieta, czy może wię- 
cej kobiet, które sprzedają masło roślinne, jako 
masło prawdziwe, tanio skupywane w dalszych 
okolicach. Zakład już kilkakrotnie badał to masło 
dostawczyni jego jednak nie zdołano jeszcze przy- 
chwycić. Masło to jest bardzo żółte, bez woni, 
i smaku, przy stopieniu nje wydziela żadnych 
resztek mlecznych. 


Jaja 


sprzedawane za świeże w trzech wypadkach na 


iętnaście zakwestjonowano, gdyż były to jaja 
wapienne i zepsute. 
Chleba i mąki 


Frzeprowadzono 258 prób, głównie ze względu 
na ustawową wysokość przemiału. Na podstawie 
baaań miejskiego Zakłaau we Lwowie wszystkie | 
izy Województwa Małopolski wschodniej usta- 
lity typ 65-procentowej mąki pszennej dozwolo- 
nej do p boy i w Ostatnio zdarza się 


Nie zostawiajcie dzieci bez opieki ! 
Straszny wypadek 5-letniego dziecka. 


Onegiaj zdaczył się w Czeladzi wstrząsający 
wyupaaek, którego ofiarą padł 5-letni Henryk Gu- 
stawek. Oto chłopczyk, zamknięty w domu ze swą 
letnią siostrą, zapragnął opuścić przymusowe 
więzienie i zabawić się wspólnie z widzianymi 
pzez okno kolegami. 

Nie mogąc wyjść d:zwiami, chłopczyk, postano- 
wit opuścić mieszkanie oknem. W tym celu przy- 
sunął sobie jedno ze znajdujących się w mieszka- 
niu krzeseł i z pomocą tegoż otworzył okno, usi- 
łując spuścić się na ziemię. 

Na nieszczęście zaczepił o ostry, przytwier- 
azomy do zewnętrznej strony ściany hak że- 
lazy i 


rozuariszy sobie cały policzek, zawisł na nim 
w powietrzu. 
Straszny krzyk oziecka zaalarmował jednego 
z sąsiadów, który uwolnił dziecko z okropnego 


położenia, a owinąwszy następnie w chustkę, po- 
biegł z nim ao ambulatorjum miejscowego szpitala, 
gdzie przystąpiono do natychmiastowego ra- 
tunku. r ; 

Matka nieszczęśliwego «dziecka, na 
ność o wtjraaku zemdlała kilkakrotnie 
zaniemogła. 


wiado- 
i ciężko 


ROPA BORYSŁAWSKA. 


BORYSŁAW, 7. I. (AW.). Kartelowe ceny ropy 
borysławskiej 200 dol. za 10.000 kg. zaś małe 
partje płacą 201—202 col. Cena gazoliny 710— 
720 dol. za 10.000 loco st Borysław bez owlaty 
skarbowej. W szybie Joffre V (Limanowa) na 
Horodiyszczu mraźnickiem wierci się dalej zaś gazy 
dochodzą do 60 m sześć. na minutę. W szybie 
„Petain“ w Moraźnicy wierci się w warstwach 
menilitowych. 


| 
| 
| 


co raz częściej że do mąki pszennej i żytniej do- 
aają mąką jęczmienną. | 


y Wyroby mięsne 
(kiełbasy 1 kiszki) były aobre, niezakwęstjonowano 
ich w ani jednym wypadku. — Smalec zakwestjo- 


rowano raz, z powodu znacznego zepsucia. 
Kawa, herbata, kakao i korzenie 
(pieprz, cynamon i papryka) nie uległy ani razu 
zakwestjonowaniu. Większą uwagę przed Świę- 
tami zwrócono ma czekoladki i wyroby cukrowe. 
Badano 92 prób. W bardzo licznych h gó 
zauważono 
dodatek Huszczu kokosowego 
do wyrobów kakaowych. Zbyt często nawet w 
wyrobach pierwszorzędnych wytwórni spotyka się 
orzechy ziemne (orzachę) lub masę z nich w cze- 
koladkach , zamiast orzechów lub migdałów. W 
trzech wypadkach Zakład był zmuszony zakwestjo 
nować barwiki wżywane «o barwienia wyrobów 
cukrowych, Marmelady sporządzane są często na 
cukrze xartoflanym. Rodzynki nadmiernie siarko- 
wane znikł; zupełnie z handlu. 
Win 
przeprowadzono 42 prób. Pomimo energicznej wal- 
ki nie można oczyścić hanalu winnego od nad- 
użyć. Na 42 prób, oddano 23 do ukarania. Na- 
leży się spodziewać, że władze sądowe niedługo 
wpłyną na poprawę tych stosunków. ` 

Gmina — a dziatwa szkolna. 

Na miejskim Komitecie opieki pozaszkołnej od- 
bytem pod przewodnictwem p. komisarzowej Na- 
dolskiej w obecności delegata Magistratu r. M. 
Mazurkiewicza załatwiono szereg spraw bieżących 
ovaz zamianowano kilka nauczycielek kjerownicz- 
kami w ogniskąch opiekujących się aziatwą w 
godzinach pozaszkolnych. Wreszcie Komitet uchwa- 
lif zająć się na najbliższem posjedzeniu sprawą 
kolonji ietnich dla dziatwy szkół powszechnych 
w r. 1929 


Ofiara pracy. 

KATOWICE. W Sylwestra robotnik fabryki 
sukna Braci Heilpern w Skoczowie, nazwiskiem 
Paweł Kidoń z Piesśca w czasie pracy został 
zabity przez własną nieostrożność, giyż trzyma- 
jąc w *ęce tkaninę, zahaczył nią o transmisję, 
która porwała za t«aninę a zarazem i Kitonia. 
T*ansmisja, która robi 80 obrotów na minutę, 
obróciła Kiaonia kilkanaście razy koło siebie, 
wskutek czego Kidoń poniósł śmierć na miejscu. 
DŻ OOO O OOOO OO OOOO) 


Eksploatacja nafty na Sachalinie 


„WŁADYWOŚTOK, 7. 1. (AW). Rząd so- 
wiecki zdecydował się wykorzystać swoje 
bogactwa naltowe, znajdujące się na Sacha- 
linie w strefie rosyjskiej. Rząd sowiecki zbu 
dował olbrzymi tank mogący pomieścić 15 
tysięcy ton ropy, oprócz tego zbudowano 
wielkie rafinerje nallowe we Władywosto- 
ku. lnergiczna akcja Sowietów wywołała 
wielkie zaniepokojenie w rządzie  japoń- 
skim. 


WZNĘ NOWIK 


FUD O wr 


N: 6 


Trocki przepowiada upadek bolszewizmu. | Dyktatura w Jugosławji. 


Organ lewicy komunistycznej, „Volks- 
wile“, wychodzący w berlinie, zamieszcza 
senzącyjny list Trockiego, oskarżający So- 
wiety. List ten został przesłany z miejsca 
wygnania Trockiego Alma Lata. Trocki cha- 
rakteryzuje obecną sytuację wewnętrzno- 
polilycznną Sowietów, stwierdzając na wsię 
pie, że na górze toczą się bardzo ostre oso- 
biste walki pomiędzy zwolennikami Stalina 
a jego przeciwnikami. Stalin  zamianował 
przewodniczącym Kominterhu, ra miejsce 
Bu.'harina, swego przyjaciela Mołotowa. — 
Bucharin stara się o zbliżenie z Kamienie- 
went, 


który jest przekonany. że regime so- ! 


wiecki chyli się ku upadkowi, oraz stara 
się przeciągnąć na swoją stronę Trockiego, 
Trocki jednakże odmówii. Przypuszcza on, 
że dojdzie w przyszłości do upadku bolsze- 
wizmu i że w Sowielach zapanuje regime 
faszystowski. albo też zwycięży kierunek 
bonapartystyczny. — Czerwona armja jest 
przygolowana na zinianę formy rządów. — 
Jeszcze w czerwcu na konferencjach pavtyj- 
nych czerwonej armji oświadczył Klim, że 
jeźcii Stalin przejdzie do terroru, lo wów- 
czas armjau czerwona odpowie na to bun- 
tem Gdyby władzy nie objął Klim, pozo- 
sa PE ao "AB 


Wielka katastrofa budowlana w Marsylji. 


7 zabitych, 8 ciężko rannych. 


PARYŻ, 7. (AW.). Weaług nadeszłych tu 
wiadomości z Marsyljij w dnju wczorajszym w 
goczinach popołudniowych zdarzyła się tu 'ka- 
tastrofa buwowlana. Jeden z nowobudujących się 
hangarów lotniczych zawalił się, 


gczebiąc poć gruzami 15 robotników. 
UP iow DA gogz i policji prze- 


szkodziła większym rozmiarom katastrofy z pod 
gruzów wydotyto w ciągu południa 

7 zabitych i 8 ciężko rannych. 
Hangar miał uługości 60 mtr. a szerokości 50 
i był już prawie na ukończeniu, brakowało je- 
ojnie drzwi i okjen. 


Martyrologja bezrobotnych. 


Biura Funduszu dla, bezrobotnych mieszczą się 
w realności przy ul. Rufowskiego 1. 11. Nieszczęśni, 
którzy zmuszeni są korzystać z tego funduszu, ca- 
jymi dniami muszą czekać na siarczystym mrozie swej 
koleji, nim sprawa ich zostanie zaiatwiona. Ponie- 
waż liczba bezrobotnych jest wielką, przeto setki o- 
sób galega klatkę schodową i kurytarze tej kamie- 
nicy, począwszy od parteru, aż na II. piętro. 

Wskutek ścisku mieszkańcy tej realności oraz 
CaS O, 


Nie wolno odmawiać pomocy lekarskiej. 


Sąd w Chęcinach onegdaj rozpatrywał sprawę 
lekarza ampulatorjum miejskiego dra Aleksandra Ko- 
tlewskiego, który odmówił pomocy lekarskiej swe- 
inu koledze dr. Tadeuszowi Kaliszewskiemu. Gdy- ro- 
dzina chorego zwróciła się do dra Kotlewskiego Z 
prośbą o przybycie do chorego, ten kaz podania 2,1 
czyny odmówił. Dr. Kaliszewski wskutek praku po- 
mocy zmarj. 

Sąd po dwugodzinnej rozprawie skazał dra A- 
leksandra Kotlewskiego na miesiąc Dezwarunkowego 
aresziu za kKarugodne Zaniedpanie obowiązków le- 
karskich. Poza tem Izba lekarska uchwaliła wyklu- 
czyc Kollewskiego ze swego grona i zakazać mu 
wykonywania praktyki lekarskiej. 
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DWAJ HABSBURGOWIE ULEGLI KATASTROFIE. 

PARYŻ. 7. stycznia. (A. W.) Wczoraj w godzi 
nach pąpołudniowych zdarzyła się katastrofa samo- 
lotowa przy lądowaniu samolotu w Lyonie. Samco- 
lotem tym udawali się dwaj książęta Antohi i Fran- 
ciszek Harvsburgąwie z lotniska Le Bourget pod Pa- 
ryżem do Barcelony. W «czasie podróży pilot z po- 
wodu praku benzyny był zmuszony do lądowania w 
okolicy Lyonu, już na lotnisku pilot tak nieszczęśliwie 
kierowal aparatem, iż samolot przewrócił się, przy- 
czem dwaj, pasażerowie odnieśli Dardzo ciężkie o- 
brażenia cielesne. Zostali oni odwiez,en! w stanie dość 
groźnum do szpitala. 
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Krwawa masakra w kościele 


W Kłodnie, pow. żółkiewskiego, trzej bracia Jan, 
Karol i Leon Mazurowie, mieli jakieś porachunki z 
tamtejszym mieszkańcem Kazimierzem Konatskim 

Ten bojąc się zemsty, strzegł się i unikał spot- 
kania z tą trójką. Onegdaj ujrzeli go rracia w ko- 
ściele, Nje wiele myśląc poczęli masakrować Konar- 
skiego bagnetem, oraz topprkiem sirażackim. Nim 
pospieszono na pomoc, Konarski padł zpbroczony krwią 
na posadzkę. Sprawcy obydnej znrodni Zbiegli, bo- 
jąc się zemsty, opurzonych mieszkańców wsi. 

Po doraźnem zaopatrzeniu, odwieZziono ciężko po- 
ranionego 'w stanie grożnym do szpitala we Lwo- 
wie. Policja aresztowala jednego z napastników, Ja- 
na Mazura i odstawiia do sądu, Bracia jego ukryj- 
wają się przed aresztowaniem. 


urzędnicj nje mogą się dostać do swych mieszkań 
lub biur, 

Wśród czekających, powstają bójki i awantu- 
ry, mężczyźni potrącają kobjety, kieszonkowicy Zaś 
korzystając z zamieszania, kradną co się tylko da, 

Stan ten anorma'ny, dalej trwać nie powinien. 
Konieczne jest rozszerzenie biur, by tzesze nię- 


szczęśliwych bezrobotnych mie musialy w takich o- 
kropnych 'warmakach iwyczekiwać swej kolejki. 


Dezynfekowanie wagonów kolejowy h. 


Ministerstwo komunikacji organizuje obecnie na 

kolejach specjamą służbę dezuyniekcji wagonów oso- 
bowuych, Dotychczas istniały w Warszawie i Poznaniu 
specjalnie kamery dezyntekcyjne, które siużyły do od- 
każania wagonów. Nie wystarczały one jednakże wo- 
pec dużych ilości wagonów osobowych, których de- 
zynfekcja co pewien czas musi być przeprowadzana. 
Wobec rego Min, Komunikacji postanowiio zwięk- 
szyc ilość punktów odkażania wagonów osobowych. | 
W tym też celu nąbyto narazie na próbę dwa przeno- 
šne odkażające aparaty Clayton. Aparaty te wytwa- 
rzają mieszaninę gazów siarkowych, której działa- 
ni. poddawane są wagony wyścielane, a więc wa- 
gony ulegające majłatwiej zakażeniu i zanieczyszcza- 
niw robactwem. Próby przeprowadzone 2 tymi no- 
wymi aparatami wypadły Dardzo dobrze, Celem: spraw- 
dzenia działania gazów wytwarzanych przez aparat 
Claytona umieszczono w wagonach osobowych my- 
Szy, insekty, oraz Dakterje Zarodnikowe i bezzaro- 
dnikowe. Po mapelnieniu wagomów gazem, i dzia- 
łania tego gazu w ciągu *-ch godzin, Znaleziono 
myszy i insekty nieżywe, zaś pakterje «niszczone. 
Materjały włókiennicze i części nriataiowe w wago- 
nie nie wykazały żadnych zniszczeń pod wpływem 
gazu. 
' Min. Komunikacji zamierza nabyc obecnie więk- 
szą ilośc tych aparatów i zaopatrzyć w nie wszyst- 
Rie Dyrekcje koiejowe, Umożliwi to częstszą dezyn- 
fekcję (wagonów osobowych podczas ich postoju na 
torach stącyjnych. 
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NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. 


KATOWICE. 7. stycznia. (Pat.) W kopami Kle- 
ofas w Załężu zdarzył się w poniedziałek nad ra- 
nem nieszczęśliwy wypadek. Mianowicie konduktor ko- 
lejki elektrycznej Henryk Puki, dostał się pod koła 
Hwózka naladowanego węglem, ponosząc śmierć na 
miejscu. Władze górnicze wysłały na miesce wy- 
padku komisję, która przeprowadzi energiczne 
śledztwo, celem ustaienia przyczyny wypadku. 
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Czytajcie Dziennik Ludowy | 


Święto Trzech Króli przyniosło światłu nie- 
spodziankę: w jugosławji mocą proklamacji Króla 
Aleksandra zawieszono obowiązującą od 1921 r. 
konstytucję, rozwiązano parlament i utworzono 
nowy rząd „aozaparlamentarny' na czele którego 
stanął komendant gwardji królewskiej Livkowicz. 
Od wczoraj więc panuje tam jawna dyktatura. 

Jugosławja od dłuższego już czasu przeżywa 
ciężki kryzys wewnętrzny. Od szeregu lat rozgę- 
tały się tu walki pomiędzy Serbami z jednej stro- 
ny, a Chorwatami i Słowieńcami z drugiej. Pierwsi 
bowiem opanowali cały aparat państwowy i spra- 
wują rządu niepodzielnie, nie chcąc uszanować 
traw mniejszości, które wiraz z Serbami stanowią 
podstawę dzisiejszego państwa jugosłowjańskiego, 
Hegemonja Serbów i ich dążności centralistyczne 
wijjwołają w reakcji wrogie przeciwko nim nast-oje 
oraz coraz silniejsze tendencje pełnej autonomii. 
Wyrazem głęboko sięgającego antaqonizmu po- 
między Serharzi a Chorwatami i Słoweńcam: jest 
zabjstwo dokonane w Skupczynie na przywód- 
cy chorwackiej partji chłopskiej, Stefanje Radiczu. 

W prowadzenie dyktatury w Jugosławji wyrasta 
jako niezmiernie donjosłej wagi zagadnienie na 
tle kryzysu parlamentarnego, jaki przeżywają nie- 
które państwa Europy. Parlament 'w Jugosławji był 
instytucją zbyt młodą i słabą, aby wytrzymać 
silne walki odśrodkowie i dośrodkowe. Podkopy= 
wały one parlament i wywoływały ciężkie «ry- 
zysy polityczne, w jakich Jugosławja żyje już od 
kilku lat. Sytuację tę, zaost-zoną w ostatnich 
dniach, wykorzystały czynniki rządzące, dokonu- 
jąc zamachu stanu. 

Nie ulega wątpliwości, że przy dobrej woli 
Serbów można było z pożytkiem dla Jugosławii 
antagonizm ten zlikwidować. Jedyną d:ogą do 
przeprowadzenia słusznych postulatów! Chorwatów 
i Słoweńców buł parlament, w którym też sta- 
czali ciężkie walki o swoje prawa, nie znajdu- 
jąc jednak posłuchu i zrozumienia. Walki te wy- 
bijały się na czoło wszelkich zagadnień wewnę- 
trznych Jugosławii i znajdowały silny wyraz na 
każdem prawie posiedzeniu w' Skupczijnie, siłą 
rzeczy utrudniając w pozytywnej pracy państwo- 
wo-twórczej. 

Król Aleksander i czynniki rządzące miast za- 
gadnienie to zlikwidować, sytuację jeszcze bar- 
dziej pogorszyłi przez oktrojowanie konstytucji. 
Nastroje aniyserbskie wśród Chorwatów i Sło- 
weńców' jeszcze bardziej wzrosły obecnie. Zamiast 
mniejszości te przybliżyć do państwa, odepchnięto 
je i uczyniono z nich element wrogi. 

Wprowadzenie dyktatury w! Jugosławji ' nie 
wyjdzie państwu temu na dobre. Siłą nie zmusi 
się Chorwatów i Słoweńców do zrezygnowania 
z należących się im praw współrządzenia pań- 
stwem. Dyktatura, rozpęta tam nieubłaganą wialkę 
mniejszości, co w skutkąch swoich osłabi Jugo- 
sławję wewnętrznie i uczyni ją mniej odporną 
nazewnątrz Jugosiawja musi bowiem pamiętać, iż 
z jej słabości mogą Kkorzystać ościenne państwa, 
a w pierwszym rzędzie Włochy, o nieposkromio- 
ngm apetycie imperjalistycznym. 

ŻE. 
amn e PO wyj 
NOWE STOPNIE SŁUŻBOWE W SĄDOWNIC- 
TWIE. 

WARSZAWA, 7. I. (AW... W magist*atu- 
ach sądowych nastąpi w bieżącym miesiącu wpro- 
wadzenie nowijch stopni służbowych. Podproku- 
ratorzy sądu apelacyjnego otrzymają tytuł wice- 
prokuratora. W sąuzie okręgowym będą czynni 
prokuratorzy i wiceprokuratorzy a do tej ostat- 
niej kategorji zaliczen, zostali jprokuratorzy, któ- 
rzy mają za sobą 5 lata służby. Nominacje po- 
wyższe poupisze ministe: sprawiedliwości p. Car 
15. b. m. r 
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Nomunikaty. 


POSIEDZENIE KOMITETU OBWOD. P. P. S. 
Wschodniej Matopolski, odpędzje się w międzielę 27. 
stycznia b. r. Początek obrad o godz. 10-tej rano. 

Na porządku dziennym sprawy bardzo ważne. 
Bliższe szczegóły w  zaproszeniach imiennych. 

Ze 'względu na ważnośc posiedzenia, oDęcność 
wszystkich ©złonków konieczna. 

Za Komitet Opw. Dr. H. Diamand, przew. B. 
Skalak, |sekr. | j 

== j 


Sr. 6 


Gdy ksiądz katolicki się żeni. 


Przed sądem wileńskim odbyła się roz- 
prawa przeciw księdzu ewangelickiemu su- 
periniendentowi ewang. kościola reformo- 
wanego w Wilnie, ks. Jastrzębskiemu, o- 
skarżonemu o udzielenie ślubu księdzu ka- 
tolickiemu Choroszuchowi, mimo, że nie zo- 
stał jeszcze zwolniony ze Święceń kapłań- 
skich i nie przeszedł na protestantyzm. 

Charakterystyczne jest, że ks. Chorosz- 
czulch, który nie jawił się na rozprawie, w 
listownem swem zeznaniu stwierdza, że ks. 
Jastrzębski wiedział, że on jest księdzem 
katolickim, a mano to Ślubu mu udzielił. 

Pierwszym świadkiem przesiuchanym 
w tej sprawie była p. Derezińska, byla żona 
ks. Choroszczucha, która silwierdziła, że ks. 
Jastrzębski wiedział o tem, że jej mąż był 
księdzem katolickim. P. Derezińska męża 
nie kochala i porzuciła go, gdy się dowie- 
działa, że ślub jej z nim jest nieważny. 

Oskarżony ks. Jastrzębski stwierdził, że 
ks. Choroszczuch błagal go na klęczkacn 
o ślub. Ślub zaś, według twierdzenia oskac- 
żoncgo, traktowany jest w Kościele ewan- 
gelickim nie jako Sakrament, łecz ty:ko ja- 
ko błogosławieństwo Koscioła na pożycie 
małżeńskie. 


Odgryzła adwokatowi język. 


WARSZAWA, 7 1. (AW). Korespondent 
„Expressa Porannego" donosi z Krakowa, 
iż wczoraj wieczorem zgłosiła sję do komen- 
dy policji Marja Pstrugowa i oświadczyła, 
że przed chwilą odcięła adwokatowi Gold- 


DZIENNIK LUDOWY? 


n 


Wilnic, który stał się dla całej Polski Mekką 
dla rozwodów i chcących zawierać Śluby 
w sposób niezbyt formalny. 

— (Gdyby każdy duchowny — wywodził 
prokurator — udzielał ślubów w Polsce, nie 
szanując prawa cywilnego, to n. p. mutta 
mahometański, którego Koran uprawnia do 
wiejożeńsiwa, mógłby dawać śluby katoli- 
kom i ci następnie byliby pociągani do od- 
powiedzialności karnej za wielożeństwo. 

Po wysłuchaniu stron, trvbunał zam- 
knal rozprawę, a wczoraj wydal wysok. 

W wyniku rozprawy ks. Jastrzębski skazany 
został na 6 miesięcy więzjenia z tem, że 3 mie- 


$- 


Ekspert, prezes Kolegium Kościoła ce- 
wangelickiego, Iżycki. twierdzi, że Kosciół 
ewangelicki walczy z konkubinatem jako 
największem zlem i że wobec tego ducho- 
wieństwo ewangelickie obowiązane jest dać 
Jub każdemu, chociażby nie chrześcijanj- 
nowi. : 

Eksperl ks. kancłerz Halecki, stwierdzi, 
że ślub taki w pojęciu Kościoła katolickiego 
jest nieważny. 

Prokurator Rauze w mowie swej oskar- ! siące umorzone zostały amnestją, 5 miesiące zaś 
zycielskicj wskazał na chaos, panujący w | zawieszono na przeciąg 5 lat. 
postępowaniu Kościoła ewangelickiego wł 


7 Pod wpływem obłędu pijackiego. 


TOMASZÓW MAZOWIECKI. P:zechodnie w 
Tomaszowie Maz. byli świadkami niezwykłego wi- 
aowiska, tragicznie zakończonego 

W pewnym momencie na chozniku pojawił się 
jakiś jegomość mocno pijany uzb:ojony w laskę 
i nóż myśliwski i począł napastować spokojnych 
pszechodniów. Na ulicy zapanowała panika. Pijak 
:zucił się ku parterowym oknom domów. W jednej 
chwili rozległ! się brzęk szkła i wołania o pomoc 
poranionych. 


=, Uh. — 


Pochóa pijaka odbywał się bez p.zeszkód 
przy niesamowitym akompanjamencie tłuczonego 
szkła, oxszyków przerażenia i przekleństw. Aż 
aoszedł do okien mieszkania niejakiego Kołacz- 
kowskiego. Tu szał jego osiągnął punkt kulminacyj- 
ny. Awantu-nik kilku userzeniami pałki wytłukł 
szyby, wy'wał ramę okienną i 


wułarł się do mieszkania przez okno. 


P:zerażony właściciel lokalu «aremnie usiło- 
wał mu w tem przeszkoazić, perswazją i siłą. 
Pijak uderzył go laską i rzucił się do demolowa- 
nia mebli. 

Wówczas Kołaczkowski wydobył rewolwer i 
oddał 5 stezały w powietrze na postrach. Awam- 
tunik z nożem rzucił się na właściciela lokalu. 


który utrzymywał z nią zażyłe stosunki, za- 
niedbywał ją. To też postanowiła się ze- 
mścić i w czasie pocalnnku schwyciła zę- 
bami język adwokata i odcięła go scyzory- 


i 5 ; o@dai strzał w kierunku napastnika. 
kiem. Adwokat Goldblatt jest znanym o- i 


błalowi język. Zeznała ona, iż powodem te- | brońcą w sprawach kryminalnych na tere- 
go zamachu było to, że adwokat Goldblatt | nie krakowskim. 


Dyskretny notesik p. Marty Hanau. 


PARYŻ. Sędzia śledczy przesłuchał ub. so- | przyjacielem pani Hanau. Pani Hanau, przesłu- 
boty redaktora nacjonalistycznej „Liberte“ Canuta | chana w sobotę w: dalszym ciągu próbuje OSZCZę- 
Aymarda, który w swym dzienniku zamieszczał | dzać swych przyjaciół. l 
sensacyjne szczegóły z notesu pani Hanau, który Z Paryża donoszą: Rewizja, przeprowadzona 


nych 61 nazwisk czynnych polityków, którzy po- | w Deauwille nie dała żadnego wyniku. Chodzi 
siadali swoje konta korupcyjne w „Gazette du | tu o tajemniczy notes pani Hanau, w którym było 
Franc". „Liberte“ podała w numerze sobotnim, | wymienionych 61 szyfrowanych kont. 


| Wiząc się zagzożonym Kołaczkowski 


Pijak runąt bezprzytomny na ziemię. W stanie 
beznadziejnym odwieziono go do szpitala. 

Jak stwierdzono jest nim Stanisław Ryba, 
mieszkaniec Tomaszowa. 

Awanturnik działał pod wpływem białej go- 
raczki. 


1,451 SAMOBÓJCÓW W WARSZAWIE. 
WARSZAWA, 7. L (AW.) Według danych 
statystycznych w ubiegłym roku targnęło się na 
życie 1.451 Osób, w tej liczbie — 315 osób z wyni- 
kiem śmiertelnym. W porównaniu z r. 1927 w 
roku ubiegłym targnęło się na życie o 67 osób 
więcej. 


O E S 


że dyrektor „lnterpresse" Gillot przyniósł 5-go 
grudnia notosik p. Hanau do mieszkania redaktora 
naczelnego Audiberta. 

„Populaire“ dodaje do tego, że Gillot przy- 
jechał wtedy do Audiberte autem, pożyczonem 
od dyrektora policji krymilnej, który jest intymnym 


Mały fejleton. 
Na klinice. 


Szczególnem zwierzęciem jest człowiek. Nie 
sąazę nawet, aby pochodził od maipy. Stary Dar- 
win posunął się tu zaaje się zadaleko. Postę- 
powanie ludzkie jest mianowicie do pewnego stop- 
nia zbyt luazkie. Zresztą żadnego podobieństwa 
do świata giwierzęcego. Gdy naprzykład zwierzęta 
rozmawiają z sobą swym zwierzęcym ajalek- 
tem. napewno nie prowadzą takiej konwersacji, 
jaką wczoraj słyszałem. 

Było to w szpitalu, w ambulatorjum. Raz na 
tjazień udaję się do doktora Opuszkina, aby ba- 
nat stan mych chorób wewnętrznych. Rzeczy- 
wiście aobry lekarz, który dobrze się wuznaje. Już 
oa pięciu lat chodzę do niego, i ani troche się 
nie cogorszyło. 

Przychodzę i dostaję nr. 7. Ha 
Siadam na ławce i rozgłądam się dokoła. 

I oto słyszę, jak pacjenci ayskutują z sobą, 
spokojnie, poważnie. Stoi takie inaywiduum z tłu- 
stą gębą, w krótwiej zarzutce 
go sąsiada: 

— Ależ mój kochany, to co tobie jest, to jest 
nic. Przepuklina to nie jest żaana choroba. Ja 
naprzykład jestem prawdziwie chory. Nie patrz na 
moje g'ube policzki. Może nawet mam chorobę 


Kto pałką wojuje... 
Oberwie guza lub więzienie. 


Gwałtu, ratunku, chcą mnię zabic! — wołała 
Marja Kiewiczowa, wpadłszy Zadyszana dnia 24. xwie- 
mia przed dwoma laty na podwórze Zagrody Jarym- 
kiewiczów w Sokolnikach. Na życie Kiewiczowej go- 
dził jej sąsiad Jan Łomecki, który wraz ze swą żo- 
ną dopadł nieszczęsną i popil tax ciężko laską po 
glowie, że w stanje groźnym odwijeziono ją następnie 
do szpitala. 

Qpurzony bestjalskim napadem 20- letni Jan Ja- 
rymkiewicz porwał wówczas Za drąg i „dogodził" 
Łomeckiemu tak gruntownie, że złamał mu rękę, 

Łomecki wraz z żoną dawno już odcierpiał karę 
więzienia. Oneqdai dopiero Jarymxiewicz odpowiadał 
za swój postępek przed wyrokującym sędzią r. Szu- 
disławskim. Po przeprowadzonej roZprawie został nie- 
porak skazany na 3 miesiące więzienia, gdyż byi już 
karany za pójki i awantury. 


WYBUCH WULKANU. 


trudno. 


i mówi Go swe- 


BUENOS AIRES. 7. stycznia. (A. W.) Z Puerto | nęe:kową. 
Monii donoszą o potężnym wypuciu wulkanu w Cal- Na to oapowiada dugi, oczywiście zmar- 
puco. Krater wyrzuca wielką ilość lawy, kamieni i twiony. 


popiołu, wyrządzając wielkie szkody. Ludność, pa- 
miętającą wybuch w r. 1893 ogarnęła wielka pa- 
nika. 


— Ja nic tylko mam przepuklinę, cierpię także 
ma wadę seca. 


| 

| ; ŻA A 
jeanak zaginął. W notesiku tym było wymienio- | w lokalu „Gazette du Franc" i w willi pani Hanau 

Grubas mówi. 


— To wszystko jedno ! Wobec nerek to wszyst- 
ko jest nic! 

Nagle wtrąca się ao rozmowy jakaś dama i 
mówi zjadliwie: 

— A cóż to jest choroba nerkowa? Moja ro- 
azona siostrzenica -przechodziła także coś podob- 
nego i nic się nje stało. Mogła nawet przy tem 
szyć i prasować. A przy pańskiej tuszy nie jest 
to wogóle niebezpieczne. Nawet um-zeć nie bę- 
Gzie pan mógł od takiej choroby. i 

Nie mogę umrzeć? Czy słyszał kto coś 
poaobnego? Ona mówi, że nie mogę umrzeć. Po- 
jęcia nie ma i zaczyna mówić o metycynie. 

Zjadliwa mówi: 

— Nie chcę umniejszać waszej choroby towa- 
rzyszu, bo to jest także choroba. Myślę tylko, 
że ja jestem poważniej chora, niż te wszystkie 
nerki, ja mam raka! 

" Ale gruby nie aaje za wygranę: 

— Nie ma w tem nic naazwyczajnego. To 
zależy, jaki to jest zak. Do pół roku można go 
stracić, 

Usłyszawszy tę  niezasłużoną obrazę, aama 
bleanie i zaczyna drzeć. Potem załamuje ręce i 
mówi: 5 
+ — Rak do pół roku! Raka trzeba wpierw 
szukać. Ale ty... Ty z tej twojej choroby masz 
takie grube |pyski. i 

Gruby chciał coś odpowieďzieć, ale jeden z 
obecnych ~zexł, śmiejąc się: 

Dlaczego wy tak właściwie popisujecie s.ę 
swojemi cho-obatni, towarzysze? 

Chorzy spojrzeli na niego i oniemieli. 

M. Zoszczenko. 
—0— 
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Schron ko dla bezdomnych kobiet poszakujących pracy 


Diaczego dotychczas pusiki ? 


Zdawna dawał się we znaki brak schroniska dla 
kobiet, chwilowo bez pracy, bęaących, np. ekspe- 
ajentek sklepowych, fryzjerek, służących, szwaczek 
aomowych it. p. pracownic. Wiele z nich pozba- 
wionych dachu nad głową i pracy tułało się, 
mieszkając kątem, po różnych suterenach i sta- 
czay się często coraz niżej, aż na dno nędzy. 

Ileż to kobiet po odbyciu połogu w szpitalu — 
stawało się wraz z tzieckiem pastwą ostatniej 
rozpaczy, ileż to z nich zostawało zbrodniarkami, 
aby móc znowu uzyskać pracę. 

Z buch wzgiędów! wyszła rok temu z kimbu 
P. P. S. w Radzie miejskiej inicjatywa stworzenia 
schroniska da kobiet poszukujących pracy, któ- 
"e pozbawione są równocześnie dachu nad głową. 

Przyznać trzeba, że Zarząd miasta w lot inicja- 
tywę tę pochwycił. Schronisko takie zostało kilka 
tygodni temu otwarte przy ul. Wronowskich l. 2 
na dwadzieścia łóżek i dzies'ęć łóżeczek dla nie- 
mowiąt. Mieści się ono w kilku schludnych, wid- 
nych 1 obszernych pokojach, dobrze ogrzanych 
i Gość wygodnie. urządzonych — W budynku 
tym mieści się również kuchnia dla ubog.ej in- 
teligencji, która za opłatą żywi i pensjonarjusz- 
ki. Niermowięta podlegają nadzorowi Stacji Op'e- 
ki nad Niemowilętami,  pensjonarjuszki zaś le- 
karki. 

Schronisko to, rzecz dziwna — chociaż tyfko 
na 20 łóżek, wcale nie jest, jakby się zdawało, 
przepełnione, owszem Świeci pustkami. Zaledw,e 
sześć matek . woje niemowląt się tam znaj- 
duje. 

« Czyżby u nas już tak było dobrze, że kobiet 
pozbawionych chwilowo Gachu i pracy brak — 
czyż niema już małek z niemowlętami, które po- 
frzebują opieki? 

Prawaopodobnie instytucja ta nie jest jeszcze 


znaną szerszemu ogółowi i nie dość spopulary- 
zowaną. — Należałoby osoby poirzebujące skie- 
rowyjwać do Sekcji Opieki Spolecznej przy ul. 
Balickiej 10. 

Weaług regulaminu każdy opiekun ubogich, 
czy społecznik może zarządowi osobę taką po- 
lecić i po sprawdzeniu istotnej potrzeby i po 
oględzinach lekarskich, może ona być do zakła- 
du przyjętą. Tam ma prawo do dwumiesięcznej 
ewentualnie nawet dłuższej opieki, W ciągu dnia 
może poszukiwać pracy, dziecko pozostaje pod 
dozorem zakonnic. 

Tu w regulaminie jest pewna luka. 

Należaioby zapewnić pensjonarjuszkom pomoc 
ze strony Komitetu zarządzającego w otrzymaniu 
pracy. Komitet polecający swoje pensjonarjuszki 
i biorący pewną moralną odpowiedzialność za nie, 
ułatwiłby ogromnie wyszukanie zajęcia. Zakład 
spełniałby tu wielką rolę społeczną, powracając 
społeczeństwu często wykolejone jednostki. W 
innym wypadku dwnumiesięczna ochrona nie 
zapobiegnie złu, ani jego przyczyn nie usunie. 

W każdym razie w profilaktyce społecznej u- 
czyniliśmy kj krok naprzód. l M. S. 


Nr. 


Kiepskie zarządzenie 
czy samowola kacyków ? 


Z kół kolejowych otrzymujemy następujące pi- 
smo z prośbą o umieszczenie: 

Od dawna drużyna konduktorska i kierow- 
nik pociągu przed odjazdem udają się do iam- 
piani celem rfapełnienja swych latarek parafiną 
i otrzymania kawałka parafiny służącej do roz- 
świecania latarki. — Od! ostatnich jednak tygodnś 
w lampiarni zamiast płynu parafjnowego wydają 
drużynom jakąś brudną mieszaninę na którą rze- 
komo sxładać się ma nafta i drobny odsetek pa- 
rafiny. 

Ani na chwilę nie może być mowy o tem, 
aby tak napełniona latarka służyć mogła do tego 
czego od ich właścicieli wymagają. 

Kondukto:, który odpowiada za rewizję bi- 


i letów nie jest absolutnie w stanie kont:olować 


wagonów, kiedy z latarki, którą ma na pier- 
siąch wydostaje się duszący odór i tzawi oczy 
konduktorów i podróżnych. 

Wprost katusze przehodzić musi personal pra- 
cujący przy przetaczaniu, który stale posługiwać 
się musi latarką i aawać sygnały, przyczem dor 


dać należy, że zanajmniejszym ruchem latarka ga- 
śnie. 

Jest wskazanem, aby Dyrekcja kolejowa, za” 
jęła się JES. kachiej tą GWEN A 


Wicd Rada wz ryk: 


W Warszawie, przy ul. Żytniej 14, mic- 
szka garbarz Ryszard Bielecki, wraz z żoną 
i dwojgiem małych dzieci. 

Niedawno temu zachorowała w miesz- 
kaniu Bicieckiego sjostra jego, która prze- 
wieziona do szpitala, zmarła. 

Po śmierci cioci dzieci bały się jej „du 
cha” i prosiły matkę, by ich samych nie 
pozostawiała. Leez matka miej. PRE na 


Okropna śmierć w pieczarze. 


Z Salzburga (Austrja) donoszą o okro- 
pnej śmierci dyrektora szkoły realnej, Rat- 
schulera, który padł ofiarą własnej nie- 
ostrożności, zabłąkawszy się w jaskini, zwa- 
nej ,„Frauenmauerhóhle". 

Ratschułer postanowił dla studjów nau- 
kowych zbadać tę jaskinię, mającą wiele 
rozgałęzień. Poprzednio zasięgał informacji 
tak w Baedeckerze, jak i u okolicznej lud- 
ności, a upewniwszy się. że posuwanie się 
w głąb jaskini nie przedstawia niebezpie- 
czeństwa, zapuścił się do jej wnętrza bez 
przewodnika. i 

„Niebawem jednak 

zabląkał się w iabiryntowych przejściach 
i dostał się w korytarz o pochyłości 45 st. 
Tutaj stoczył się o kilkaset metrów w dół. 
Wszelkie próby wydobycia się stamtąd o= 
kazały się daremne. Nieszczęśliwy, posłujgu- 
jąc się paznokciami i aluminjową pokryw- 
ką swej puszki z prowianiem, 


starał się przekopać sobie przejście 


Tępienie „sprzedajnej miłości". 

Od czasów zniesienia domów publicznych pro- 
stytutki „tułają“ się po całem mieście i gdzie mogą 
urządzają sobie miejsca schadzek. Od czasu do 
czasu policja aresztuje kilku kuplerów, lecz po 
pewnym czasie wi innej stronie miasta powstają 
nowe „nory rozpusty“. 

Przed paru dniami osadzono w areszcie Ro- 
zalję Śmietanową, zam. przy ul. Krótkiej 11 i 
Marja Jaśków, zam. przy ul. Traugutta 1. 9. 
Udzielały one w swych mieszkaniach chwilowego 
przytułku prostytutkom, stręczyły do  nierządu, 
oaz odnajmowały mieszkania jawnym i krytym 
prostytutkom. Sublokatorki te płaciiy od 5 do 
7 zł dziennie za wikt i mieszkanie, przygodne zaś 
„iokałorki" płaciły po 1 zł w dzień lub 2 do 3 
zł za noc. 

Pozatem aresztowała policja za kryly nierząd: 
16-ietnią Marję Ranowską, Miarję Kriegel, zam. 
w Hołosku, Irenę Małanczuk, zam. ul. Berka 5, 


do równoległego korytarza, biegnącego w 
pewnej odległości — Zdołał msunąć trzy 
czwarte metra sześciennego gliniastej ziemi, 
przy dalszych jednak wysiłkach natrafił na 
skałę. 

Gdy wypaliła mu się pochodnia, posłu- 
giwał się przez pewien czas Świecą, klórą u- 
mieścił na występie skalnym. Ale niebawem 
świeca spadła i stoczyła się w przepaść. — 
Teraz 


zrozumiał, że jest stracony. 


Z gazety, którą miał przy sobie, ukręcii 
coś w rodzaju pochodni, zapalił ją ostatnią, 
zapałka i przy tem ponurem. świetle skreślił 


kiika pożegnałnych słów Qo żony, dziec, 
rodzeństwa, 
oraz do kolegów. 

Wszczęte poszukiwania za zaginionym 
doprowadziły do znalezienia jego zwłok, zam 
chowanych w stanie niezepsułtym, gdyż od 
rozkładu uchroniła je atmosfera, panująca 
w pieczarze. * 


Kazimierę Zebranowską, ul. Lwowska 40, Ste- 
fanję Malec ul. Błonna, Marję Karpiuk, Marję 
Knyszczenko, Genję Nowakówinę, Feśkę Kańpiak, 
Annę Kona-nicką, Annę Kieczmę i Jadwigę Ho- 
singe. 


Kobiety pracownice w St. Zjedn. 


Wenług ostatnio dokonanych ostatnio obliczeń 
liczba kobiet pracujących zarobkowo wzrosła w 
Stanach Zjednoczonych w ciągu ostatniego roku o 
1,573.000 i wynosi obecnie 8,859.500 osób. Obec- 
nie kobiety pracują w takich zawodach, które do 
nieaawna dostępne byly wyłącznie dla mężczyzn. 
Wystarczy powiedzieć, że obecnie kobiety pracują, 


prawie wie wszystkich zawodach. Są już kobiety 


w służbie kolejowej, leśnej, tramwajowej, w stra- 
żach ogniowych, 'wszelkiego rodzaju przedsiębior 
stwach przemysłowych i hanalowych, oraz w biu- 
racn. 
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miasto i zamknąwszy dzieci ma kiucz, po- 
zostawiła je onegdaj bez dozoru w domu. 
Wtedy pięcioletni chłopak, bojąc się, że 
zmarla ciocia będzie go „straszyła, zdobył 
się na czyn szalony. — Najpierw wyrzucił 
przez okno pierwszego piętra na podwórze 
swą lrzylelnią siostrzyczkę, a potem sam 
wyskoczył z okna. 

Na szczęście, kamienie. na które padły 
dzieci, byly pokryle śniegiem, skończyło się 
się więc tylko na ogólnem polłuczeniu, tak, 
że po opatrunku w pogotowiu ratunkowem 
odeslano dzieciaki do domu. 

Gdy pytano chłopaka, dlaczego to uyr 
wiśni 
„ Bałem się, ciocię , 


nil, 
„widziałem“. 


Oto skutki zlych metod wychowaw- 
czych, skutki straszenia dzieci przez star 


szych. Dzieci nigdy nie wiedziałyby nic o 
„swąchach”, duchach, kominiarzach, dzia” 
dach z workiem itp., gdyby ich starsi w 
tym kierunku nie „uświadamiali'. 

—— 


„oocjaliści-katolicy"". 


W Berlinie oa stycznia 1929 r. zaczął wy- 
chodzić miesięcznik „Czerwone Pismo katolickich 
socjalistów" pod *edakcją Henryka Martensa. Ma 
to być organ młodych księży «atolickich oraz kato- 
lików świeckich, którzy wychodzą z założenia, 
że katolicyzm aa się pogodzić z socjalizmem. Ten 
kierune«, który twierdzi o sobie, że jest wiemy 
katolicyzmowi i socjalizmowi, chce utworzyć. so- 
bie w „Czerwonem Piśmie" trybunę dla propagandy 
swych zasad. Nowy organ -- tak twierdzi w 
swych ogłoszeniach — jest socjalistyczny, ale nie- 
załeżny od socjalistycznej polityki partyjnej i od 
socjalistycznej organizacji partyjnej. 


Sezon zimowy w Rabce. 


Sezon w Rabce -ozpoczął się dn. 15. grud- 
nia ub. r. i trwać będzie do końca marca. Ceng 
pokoi z ut"zymaniem 10—18 zł, ponadto za opał 
aopłąca się 1/50 zł. dziennie. Taksa kuracyjna od 
aorosłych wynosi 3 zł. tygodniowo, od dzieci do 
lat 15 — 2 zł. tygodniowo, od dzieci, przebywają- 
cych w rabczańskich zakładach wychowawczych, 
2 zł. miesięcznie. Kąpiele lecznicze wydają wi ce- 
nie od 5 do 7 zł. wille „Luboń“, „Orzeł“; ;;Sza- 
cotka”, „Primavera“ i sanatorjum. dra Tomczy” 
ka. W Rabce istnieją gimnazja męskie tira Wieczor- 
kowsktego i dr. Olszewskiego, oraz żeńskie p. 
Szczukowej i SS. Nazaretanek. 
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„m ZE NIN EK LUDO w 


Łańcuch prasowy 


Wezwany składam 5 zł. i wzywam tow. Hor- 
gzowskiego ' i Hurkawę do złożenia odpowiedniej 
kwoty. Wagner Marek. 

Wezwany składam na fundusz prasowy Zł 5. 

Kondracki. 

Wezwany, składam zł. 5.— i twzywam pp. Ste- 
tanję Dworską, Herne Brodziszównę i Wilhelma Ra- 
orta do złożenia odpowiednich kwot. 

Tadensz Huppert. 

Wezwany składam 5 zł i wzywam do zło- 
Benia odpowiedniej kwoty towarzyszy Dąbrowskiego 
Grz. i (Owada Józefa. T. Drobut. 

Z okazji 10-cio lecia „Dziennika Ludowego" 
Związek Prac. Kas Chorych Oddział Lwów skła- 
da zt. 200.— ma hmdtusz prasowy i wzywa Okrę- 
gowy Związek Pracowników Kas Chorych do zło- 
ženia takiej samej kwoty. 
i Tow. Karol Bazylewicz Złożył na fundusz pra- 
sowy zł, 20.—. Dalsze datki na ten cel przyjmu- 
je Administracja. 

Wezwany składam ma fundusz prasowy Zł. 
i wzywam tow. Zajączxowskiego Jana, Lewandów- 
ka, Bogera Marcelego, Ląwand. i Ilewicza Fran- 
ciszka do złożenia odpowiednich kwot. 

Miilter R. 


„Dziennika Lu- 


5, 


Składam ma fundusz prasowy 


dowego“ złotych pięc (5) i wzywam do Złożenia | 


odpowiednich kwot na ten cel tow.: Haducha W tady- 
Sława, Poicar Antoniego, Iljin Jerzego, 
Wojciecna, Rachwała Karola, Badawskiego Jerzego, 
Mileniewskiego Ryszarda, Jędrzejowskiego Łucjana, 
Neusteina Kazimierza i Binuna Jana. 

- E i Podezaski. 


Salomona 


pa Z 


(owiny z dnia. 


Lwów, dnia 8 stycznia 1929 r. 


RUMUŃSKI OFICER DEFRAUDANT I DEZER- 
TER został odsiawiony do Czemiowiec. Przed kil- 
ki miesiącami wskutek denuncjacji niejakiego Kto- 
sa z Jarostawia, Iwowska policja aresztowała N. 
Mairars., oficera rumuńskiego, który wraz z iany- 
mi zdetraudował około 5 miljonów lei i zbiegi do 
Polski, skąd zamierzał wyjechać do południowej A- 
meryki. Mairanu dłuższy czas przebył w więzieniu 
wojskowem, ostatecznie postanowiono wydać ga 
władzom rumuńskim z zastrzeżeniem, że mie będzie 
sądzony |za dezercję, tylko za defraudację. Mairam. 
Ożeniony jest z Polką, która dzieli obecnie „,tułacz- 
ke“ męża. 

OBŁAWA w PASAŻU MIKOLASZA. Zimową 
porą, pezdomni i włóczęgi szukają schronienia w 
krytym pasażu Mikolasza, Również kieszoukowcy gra“ 
sują wśród |gapiów. W ub. niedzielę policja zarzą- 
dziła tam opławę  przyczem przytrzymano: Mieczy- 
sława Japłońskiego, Herscha Cyperblatta, Stanisławh. 
Kaniska, Edwarda Langera, Wład. Giorskiego i ]ó- 
zefa Ostrowskiego. 

Wydział śledczy aresztował: Izaaka Helda, o- 
raz braci Józefa i Teodora Iwaniszynów, jako po- 
xiejrzanych o prapuiek, Stanisława Eisenbunda za o- 
SZiULStwo, oraz Abrahama Weissa, Nuchema Men- 
delsohna, Michała Jabłońskiego, i Stefana Tyndyka, 
«elem stwierdzenia tożsamości. 

Jan Galuty został aresztowany Za kradzież kie- 
szonicową, 

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA. Nieznani osobnicy wła- 
mali się do mieszania Kazimierza Śwleca przy ul. 
Trzeciego Maja I. 11e, skąd skradli damski zega- 
rek złoty z monogtamem „K. S." oraz sreome nakty- 
«ie stołowe, łącznej wartości 1,500 zł. 

Niepioszeni goście dostali się również do sxlepu 
korzemnego Anny Hut, przy ul. Żółkiewskiej I. 85, 
skąd skradłi większą ilość wiktuałów, wartości 400 
złotych. 

Z mieszkania Marji Fedorowicz, przy ul. Potoc- 
kiego }. 20, skradziono garderopę, wartości 300 zł. 

Na szkodę Bazylego Sadaka, funkcjonarjusza A- 
tatomji przy ul Piekarskiej | 52, skradziono 944 
zł. w gotówce. 

W sieniach realności przy ul, Kazimjerzowskiej 1. 
41, skradziono ze stojącej tam skrzyni większą ilość 
skórek futrzanych, wartości 888 zł, na szkodę Dawida 
Genza. 

„OFIARY * MONOPOLKI. Eugenja Lasota, prosty- 
tutka, zostaja aresztowana Za opiistwo i wywołanie 
awantury i bojegowiska, 


= 


Eugenjusz Liśniewski, dostai się również do 
„ula za opilstwo i awanturę wywołaną w restau- 
racji Borera przy ul. Kazimierzowskiej. 

22- letni Jan Wanc, został aresztowany Za awan- 
tury i zranienie nożem Jadwigi Czarneckiej. 

Kazimierz Łoziński, wywołał awanturę w ul 
Zamarstynowskiej, przyczem ponil szeregowca 19 pp. 
Mikołaja Stecurę, Awanturmika osadzono w areszcie. 

Z KRONIKI POŻARNEJ. Wczoraj o godzinie 6-tej 
runo zaelarmowano straż pożarną wieścią, że Wy- 
Duchł pożar w realności przy ul. Tkackiej 1. 10, 
gdzie była dawniej fabryka lalek, będąca własnoś- 
cią fIżyka - Lasockiego, zam. przy ul. Kopernika 
1. 10. Gdy strażacy przybyli na miejsce, całe urządzę- 
nie wnętrza budynku stało w płomieniach. Po dłuż- 
szych wysiłkach pożar zdołano Zlokalizować i uga- 
sić. Szkoda jest dość znaczna. 

Powodem wybuchu pożaru było zapalenie się 
podiogi od żelaznego piecyka. 

Wieczorem w realności przy ul. Ossolińskich wy- 
buch? pożar w piwhnicu lokatora Ignacego Kurczyń- 
skiego, I w tym wypadku straż pożarna ogień u- 
gasiła. . 


Na Gwiazdkę dla dzieci robotniczych. 


Koło Z. Z. K. złożyło zł. 20. 

„Ognisko” Drukarzy złożyło kwotę 100 Zą, 

Tow. Żydaczewski zł, 15.—. 

Dalsze datki na ten cel przyjmuje tow. RanicZa- 
mówia w Księgarni Ludowej, ul. Szajnochy 2. 


Kronika z województwa Tarnopolskiego 


ZAMACH MORDERCZY. W Kutkorzu usi- 
łowano dokonać morderstwa na osobie Stefana Fa- 
rozella lat 51, gr.-kat. gajowego z Kutkorza pow. 
Złoczów. Denat został postrzelony śrutem ze 
strzelby w okolicy podbrzusza i w' stanie groźnym 
został odwieziony do szpitala w Złoczowie. 

CHCIAŁ ZASTRZELIĆ RODZICÓW. Stanisław 
Suchecki, lat 30, z S&walusk, p. Buczacz usiłował 
aokonać morderstwa na osobach swych rodziców 
w ten sposób, że w czasie kłótni z ojcem na tle 
majątkowym z karabinu „ Uciętego naładowanego 
jednym nabojem, zmierzył się do strzału, lecz z po- 
wodu przeszkody ze strong domowników oraz 
innych osób znajdujących się w domu, strzału nie 
oddał. 

SZEŚCIOLETNI ZABÓJCA. Wasul Płaksyj, lat 


! #4. powrócił do domu ze służby leśnej, położywszy 


na skrzyni swą strzelbę, pojedynsę. W tem nie- 
spostrzeżenie syn jego lat 6, wziął strzelbę w 
ręce i pociągnał za kurek, zabijając swego brata 
Wasyla, liczącego lat 5. j 
SKRYTOBÓJCZY MORD. Dnia 1. b. m. zo- 
stał zamordowany (wan Morhun w Zborowie na 
Futorze, lat 65, Rusin. Sprawcy po dokonaniu 
wiadomiym kierunku Dochodzenia w toku. 
morderstwa wsiedli na sanie i PB. 3 w nie- 


Kronika z wojewddziwa lubelskiego, 


TRAGEDJA MAŁŻEŃSKA. Maszynista wodo- 
ciągu stacji” kolejowej Górecko-Senaerski, pow. 
Zamojskmiego, Bronisław Falk, w' czasie sprzeczki, 
wyjst-załem z broni myśliwskiej poranit ciężko swo- 
ja żonę, poczem wystrzałem w! usta sam pozbawił 
się życia, Poranioną przewieziono na kurację ao 
szpitala. Powód usiłowania zabójstwa i samo- 
bójstwa na razie nieznany. ` 

ALKOHOL I ŚMIERĆ. Na torze kolejowym, 
w pobliżu stacji kol. Motycz, pow. Lubelskiego, 
znaleziono przejechane przez pociąg zwłoki pra- 
cownika kolejowego Józefa Łukasika. W toku do- 
chodzenia ustalono, że wymieniony w czasie kry- 
tycznym powracał w stanie pudchmielonym do do- 
mu torem kolejowym, przyczem został najechany 
z tyłu przez przejeżdżający pociąg, ponosząc śmierć 
na miejscu. 

PRZYCHWYCONE „GRYPSY”". Naczelnik wię- 
zienia w Zamościu, przychwycił 10 t. zw. „Styp- 
sów" pisanych przez skazanego na 6 tat więzienia 
Stefana Kulika, odsiadującego karę w tymże wię- 
zieniu, „Grypsy” te były adresowane do rożnych 
aziałaczy antypaństwowych, zamieszkujących na 
terenie pow. Hrubiszowskiego i zaszyte w czap- 
kę skazanego Kulika. Cza;kę tą wymieniony aał 
przybyłej na widzenie się z nim Katarzynie Cisło, 
którą odebrano. W związku z powyższeni zostało 
kilka osób aresztowanych. 


ye 


Literatura, nauka i sztuka. 
REPERTUAR TERTRU WIELKIEGO: à 


Wtorek o 7'30 „Klejnoty Madonny”. 

Środa o 7,30 „Jedną jedyna noc". 

Czwartek, o 7,50 „„Trupadur". 

— 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 

Wtorex o 7'30 „Wesele na Kurpiach”, premiera. 

Środa o 730 „Wesele na Kurpiach'*. 

Czwartek o 7,350 „Wesele na a> 
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JAN HAENDEL 1 FRANCISZEK SCHUETZ, pier- 
wszy wybitnie utalentowany tenor scen niemieckich, 
drugi głośny Daryton scen polskich i zagranicznych 
wystąpią gościnnie na scenie Teatru Wielkiego, w 
czwartek, 10. p. m. w operze Verdi'ego „Trubadur“ 

„BETLEEM POLSKIE" powtórzone pędzie w naj- 
pliższą sobotę t. j. 12 b. m. Bilety najtańsze dia 
młodzieży szkolnej jak zawsze do nabycia w pryw. 
gimnazjum im. Jordana, Mikołaja 16, w godzinach 
urzędowych. , 

DZIŚ W TEATRZE MAŁYM uroczysta premiera 
„Wesela na Kurpiach'* sztuki ludowej. W Warsza- 
wie, Poznania i Wilnie „Wesele na Kurpiach" stano- 
wilo największa atrakcję sezonu, HDyrekcja Teatru Ma- 
łego zaprosiła wypihrych przedstawicieli RZądu, Sa- 
morządu, Ciała pedagogiczne, sfer artystycznych na- 
szego miasta Oraz konsulów państw obcych, Zwią?ki 
i Stowarzyszenia korzystają ze zniżek. 

„WESELE NA KURPIACH" dla młodzieży odpe- 
dzie się dnia 10, 11, i 12. D. m. o godzinie 4-tej 
popołudniu po cenach zniżonych. O czem zawiadamia 
się dyrekcję Zakładów naukowo- wychowawczych i 
prosi o telefoniczne zamawianie miejsc w godzinach od 
10 > 2 pop. i od 6 — 9 wieczorem. Nr. telefonu 
32-170. 

PROGRAM KASYNA I KOŁA LIT.- ART. na 
bieżący tydzień. We czwartek 10. b. m., początek o 
godz, 20-tej Wieczór Kolend w wykonaniu Tow. 
Śpiew. „„Echo- Macjerz" pod art. kierownictwem dyr. 
J. Rangila, przy współudziale pp. H. Puchalskiej, 
śpiew, op. i J. Szymonowiczowej, pianistki. Bilety 
w Sekretarjacie Kasyna i Koła Lit. Art. 


Bandytyzm w kraju. 


LASKA PRZEPŁOSZYŁA ZAMASKOWA. 
NYCH RABUSIÓW. W Pogwizdowie, pow. łan- 
cuskiego onegdaj o godzinie 9 wieczó” wtargnęło 
dwóch zamaskowamyjch opryszków do zagrody 
Jana lgnaczego. Bandyci poczęli bić pięściami po 
głowie córkę Ignacego, krzycząc „daj 500 zło- 
tych”! W tym czasie wpadła do izby matka na- 
padniętej, która widząc co się Święci, porwała 
laskę i poczęła okładać rabusiów. Wówczas jeden 
z bamdyłów wyjął z <ieszen! 'ewolwer i za- 
groził nim kobietom. Na krzyk napadniętych nad- 
biegli domownicy, co widząc opryszki, zrezygno- 
wali z łupu i zbiegli w! kierunku Rzeszowa. 

SROMOTNY ZAWÓD OPRYSZKÓW. Na go- 
ścińcu koło Wiśniowa t:zech banuytów' napadło 
na jadącego wozem Jakóba Wurzla, a zagro- 
ziwszy mu nożami, zażądali wydania pieniądzy. 
Trud opryszków był daremny, gdyż z próżnego 
nikt nie naleje. Wurzel bowiem nje miał ani grosza, 
to też bandyci musieli odejść z niczem. 

Powiacomiona o tem policja ustaliła, że na- 
pastnikami byli: Józef Zięba i bracia Franciszek 
i Stanisław Pilchowie, zam. w Kornelowie, pow. 
strzeżowskiego. Trójkę tę aresztowano i odsta- 
wiono do sądu. 

ZAMACH NA POCZTĘ W SAMBORZE. — 
Wczoraj po północy dwóch posterurkowych : Bro- 
kiewicz i Opaliński, pełniąc służbę w Samborze, 
udali się do biur Miejskiej Kasy Oszczędności, 
celem stwierizenia czy wszystko w porządku. 

W tej nocy włamało się tam t:zech kasiarzy, 
którzy zamierzali oporządzić trasory kasy ognio- 
t-wałej. Posterunkowi spłoszyłi złodzieji, którzy 
słysząc kroki nadchodzących, rzucili się do utie- 
czki, pozostawiając na miejscu narzędzia do wła- 
mania. Dwóch z nich zostało jednak ujętych, trzeci 
zaś pomimo oudanych za nim trzech str załów zdo- 
łał zbiec w ciemnościach nocy. 

W policji ustalono, że przytrzymanymi byli 
Ludwik Dobrowolski i Stefan Kocula, znani ka- 
siarze z Przemyśla. za zbiegłym ich kolegą za- 
rządzono poszukiwania j 

—— 
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Repertuar kin lwowskich. 


KOPERNIK. Emil Janrings we filmie „Ostatni 
rozkaz”, 

MARYSIENKA: Emil Janniags we filmie „Ostatni 
rozkaz“, 

COLOSSEUM: (dawny teatr Nowości): „Szósta 
plaga świata“ — „Podróż pośltbna z teściową". 

LEW: „Prywatne życie pięknej Heleny". 

APOLLO: „Tutaczka księżnej Trubeckiej". 

PALACE: „Węgierska rapsodja". 

OAZA: „Dama w wagonie sypialnym". 

CHIMERA: „Dziecię cyrku" dramat. 

FATAMORGANA: „Gay mężczyzna kocha”. 

CASINO: „Jad miłości". 

PASAŻ: „Dziedzictwo krwi". 

AVENUE: „Mogiła Nieznanego Żołnierza". 

GRAŻYNA: „Cyrk* z Charlie Chaplinem. 


Sprawy partyjre. 

POSIEDZENIE KLUBU RADNYCH P. P. S. od- 
pędzie się dziś, we wtorek 8. b. m. o godzinie 7. 
wieczór w lokalu przy ml. Sykstuskiej l. 21. Ope- 
aność wszystkich Tow. Radnych konieczna. 

OKR. PPS. STRYJ, odpędzie w piątek dnia 11. 
stycznia o godz, 17-tej w Stryju, posiedzenie z u- 
działem tow. posła Niedziałkowskiego. 

Prezydium OKR. zawiadamia tą drogą wszystkien 
o powyższem posiedzeniu. i 
Szczerski Mieczysław sekr, Ożga Wojciąch przew. 

W CZWARTEK, 10. b. m. W BORYSŁAWIU, w 
sali Sokoła, odpędzje się o (godz. 18-tej odczyt tow. 
posła Niedzialkowskiego na temat: „O co idzie Zwo- 
lennikom tak zwanej rewizji konstytucji”. 


Komunikaty. 


WYDZIAL WYKONAWCZY RADY ZW. ZAW. 
odbędzie swe posiedzenje w piątek dnia 11. b. m. 
o godz. 6'30 wieczór, a nie jak poprzednio podano 
we środę, z powodu świąt obrz. gr.-kat. 

Obecność wszystkich towarzyszy konieczna. 

W. Laskowski, przewodniczący. 

POSIEDZENIE SEKCJI KOBIET odbędzie się we 
wtorek, 8-go stycznia o godz. 6-tej, Sykstuska 21, 
ua które to zaprasza się cały Zarząd do omówienia 
dnia fotografji całego Zarządu. 

Muszka Drobntowa, przew. 

POSIEDZENIE ' KOMITETU WYKCNAWCZEGO 
Org. Mł. T. U. R. we Lwowie, odbędzie się dnia 
10. b. m. o godzinie 7-mej w lokalu Rynek | 8. I. 
p. z następującym porządkiem dziennym: I 

1) Ukonstytuowanie się K. W. 

2! Sprawa II. Zjazdu. 

3) Wolne wnioski. ji 

Za Komitet: Fota, Górnik, Fiałkowska, Pań- 
ków, Lemejda, Bijak, Teniuch. 

POLSKIE TOW. FILOLOGICZNE (Koło Lwow- 
wskie, W Związku z reorganizacją Polskiego To- 
warzystwa Filologicznego na podstawie Zmienionego 
statuta odpyło się duja 1. grudnia Walne zgroma- 
dzenie członków Koła Lwowskiego, na którem prZe- 
prowadzono wybory w następującym składzie: Doc. 
uniw. dr. Franciszek Smolka przewodn.; prof. gimn. 
jan Szczepański, Zast, przew., prof. dr. Marjan Auer- 
pach, prof. un. dr. Ryszard Ganszuniec, prof. gimn. 
dr. Jan Smereka, prof. gimn. Mikołaj Szczerpański 
i dyr. gimn. Jan Szmyd, członkowie Zarządu. Dnia 
15, grudnia na konstytuującem się posiedzeniu Za- 
rząd. Koła, wyptano sekretarzem dra Marjana Auer- 
bacha, a skarbnikiem dra Jana Smerekę. 


Wykłady Uniwersytetu Ludowego 
i T. U. R. we Lwowie. 

Wtorek, 8. bm. godz. 19-ta, Bourlarda 5: „Kurs 
przyrodniczy”. , 

Środa, 9. »m. godz. 19-ta, Zw. Zaw. Stolarzy, 
Piesza 2, prof. M. Łopuszański: „Ziemia i Zmiany 
ma niej zachodzące" Z przeźroczami. 

Czwartek, 10. om. godz. 19-ta, Zw. Zaw. Me- 
tałowców, Ormiańska 31, tow. K. Ermich: „Burżuazją 
w karykaturze". 


„DZIENNIK 


| Odmrąozeniœ 


CENNIK OGŁOSZEŃ: 


Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW LAUDA. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ui. L. Sapiehy 77. — Tel. 


LUDOW Y“ 
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u. Ogłoszenia 


GKkÓJ umeblowany, słoneczny z pięknym widokiem na 
m miasto, z wiktem lub bez, osobne w:jście, pełny kom- 
fort — wynajmę spokojnemu panu. Częstochowska 36, II ps 
na prawo od 4 do 5 popoł. 


r 


REGULAMIN CZYNNOŚCI 
AAS CHORYCH 


w zakresie wykonania rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 24/9 
1927 r. © ubezpieczeniu pracowników 
umysłowych (Dz. U. R. P. Nr 106 poz. 
911), omawiający dokładnie zobowiąza- 


6 maSce 
(z koguikiem:) 


„MRÓZŻO 


R. M Z. Nr. £8. 
P 


leczy i goi ranki powstałe od odoro- 
żenia, oraz zapobiega odmrażaniu się 
kończyn. Sprzedają apteki i drogerje 


Żądać wyrażnie Gaseokiego. “%0 nia Kas Chorych wobec pracodawcy 
- b sę E i ubezpieczonego (na wypadek choroby, 
pe M saa | | bezrobocia i przesiedlenia). 


Regulamin zawiera 10 wzorów po- 
trzebnych dla Kas Chorych. 

Regulamin ten jest niezbędny dla 
kaźdej Kasy Chorych, instytucji finan- 
sowych, przemysłowych i t. d.i dla ka- 
żdego pracownika umysłowego. 

Cena egzemplarza zł. 1. 
Do nabycia 


. w Księgarni Ludowej, Szajnochy 2. 


Wyroby z marmuru i terasso 


tadowiane, cmentarne, meblowe I galanteryjne 
811- 


Kornela Zelaszkiewicza 


Lwów, ul. Uibocz 3. (górny Łyczaków ) 


wykonuje pracownia 


Już wyszła z druku nowa broszura polityczna wybitnego publicysty i dzia- 
łacza politycznego piszącego pod pseudonimem Walenty Leopolita pi. 


ROZMYŚLANIA O KONSTYTUCJI POLSKIEJ 


Czwarta Brygada maszeruje 


cena Zt. 1:20 Cena Zł. 1:20. 
Skład główny: KSIĘGARNIA LUDGWA, Lwów, Szajnochy 2. 


Księgarnia budowa, 


a 


poleca następujące książki: 


| m i 


Cena 3 zł 


|< fionar Wodego Mahol 
1929 1929 


Marjan Porczak H. Krahelska i Wład. Landau 


demokrację w Polsce [Ochrona pracy w Polsce 


Cena 1 zł. 


Cena 70 gr. 


Cena 80 gr. Cena 2 zł. 


Polski Sport Robotniczy |_| oprawozdanie z XXI Kongresu PRO. 


na międzynarodowym terenie (1—4 litopada 1928) 


Za 1 wiersz mm. i szpalt. (szer. 40 mm.) za tekstem — 15 gr. Nadesłane 40 gr. (szer. 80 mm.) 
* ; po kronice 55 gr., w tekście (kronika, repertuar) 70 gr., na pierwszej str. 80 gr, drobne ogło- 
szenia zwykłe za słowo 8 gr., kupno i sprzedaż 10 gr. Cała stronica 300 zł. pół str. 150 zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 259/, drożej, zagr. o 50%. 


496. 


